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Co dalej!
Po ostatn iem  odezwaniu się p. Józefa P iłsu d ­

skiego, nie przebierającern v w yrażeniach, a 
rhloszczącem w sposób gwałtow ny wszystkie 
trzy sejmy odrodzonej Polski, słyszy się jedno, 
powtarzające się raz po raz py tan ie :  Co dalej? 
Istotnie, py tan ie  to ważne, nabrzm iałe  t ro sk ą  o 
przyszłość, < lioćby najbliższą, k tó ra  dla ogółu 
jest osłoniętą m głą tajem nicy, a znających ją  
i w tajem niczonych w n ią  jest nie w ielu  może 
tyiko gars tka  w ybranych. Podobno i ci wybra.ni 
nie wiełe wiedzą.

Z anim  .spróbujem y odpowiedzieć na  to d rę­
czące pytanie;,,co dalej? — m usim y  się zastrzedz, 
że potępienie, rzucone tak  bezwzględnie w stro­
nę Sejmu przez p. Józefa Piłsudskiego, nie może 
odnosić się do całości posłów i s tronnic tw  w n im  
reprezentowanych, lecz, chyba tylko do tych par- 
tyj, : ich przywódców, k tórzy  na tak ie  p o trak ­
towanie zasłużyli. Były bowieirt/ezasy, kiedy 
meń-erzy polityczni, z różnych stron, z p ra w a  i 
lewa, czy nawet, ze środka, zasłan ia jący  się „ in ­
teresem państwa", targow ali -ię bezwstydnie o 
władzę i przewagę w k ra ju ,  na co naród  patrzył 
ze zgorszeniem i grozą. Kiedy zaś dorwali się do 
władźy, spray/owali ią party jnie ,  w interesie nie 
państw a, tocz swoim i swoich - po kum otersku.

P o 's t r ą c e n iu  ze stolców władzy przez innych 
zamieniali  się owi „pa try joci“ w obskurnych  de­
magogów, bun tu jących  w cyniczny sposób m asy 
ludowe i robotnicze wbrew oczywistemu zaka­

zowi już nie uczucia patriotycznego, ale zdrowe­
go rozumu. 1

' b y  to stwuerdzić. wystarczy podsłuchać, cc 
dziś WitolS czy Dąbski, czy jaki „Wyzwoleniec" 
opowuada chłopom, a co towarzysze socjaliści 
robotnikom, a ( ześciowo-^i ehlopoiń.'

Istnieje dalej stare, zardzewiałe łajdactwo, 
k tóre  żeruje n a  zdrowym jeszcze wciąż organiź 
unie społeczeństwa, a k tóre tru d n o  zwalczyć i u- 
■ unąć. Dopóki n ie  u sun ie  się tej s tare j rdzy  w po 
sta< i całego szeregu przestarzałych, bezwartoś­
ciowymi!, a raczej złych i p rzew rotnych polity- 
kierów'-, dopóty będzie m ącenie w kadzi narodo­
wej, dopóty nic będzie dobrze.

Zastarzałe  wrzody wciąż ropieją.
Co dalej? — Ostre i bezwzględne słow7a. 

m arsza łka  PPsudskiego  dotknęły do żywego p a r  
tje, zwalczające obecny rząd i system rządzenia.

5,'iń fśłiektóre z nich uw ażają  to za rzucenie przez p. 
Piłsudskiego w^y/wania do w alki i w alkę tę chcą 
podjąć -— tak  przynajm nie j  głoszą. Inne, wydaw 
szy publiczne enuncjacje protestujące, po cichu 
przygotowują się. „na wszelki w ypadek11. W szys­
cy zaś nie wiedzą, co z tego bodzie.

F ak tem  jest, że p P iłsudski nie ze względu 
n a  zdrowie usunął sio od kierowmnia rządem  — 
lecz dlatego, by mieć „wmlną re k ° ‘‘ n a  wypadek, 
gdyby -Sejm u trudn ię  ł robotę rządowi przy  n a ­
p raw ian iu  k o n s ty tu c j i^ co  m a  nas tąp ić  w  sesji 
jesiennej, lub zimowej, o ile wogćle do tej sesji
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dojdzie. Z drugiej strony chciał były p rem jer  t 
przyuczyć obecny rząd do samodzielnegp dzia- 
iaina, by p. m inistrow ie pracowali samodzielnie, 
a nie „za panią. m a tk ą “, by nie byb p ionkam i 
tylko i m anek inam i.

Jakkolw iek będzie,^na razie są wakacje, za­
tem’''przez kilka  miesięcy będzie względny spo­
kój, różne p a r t  je Sie wysjrożą i uspokoją, choćby 
ze ś trachu , a  rząd tym czasem  bęylzjie um acn ia ł  
^w e pozydje Czy przyjdzie do Starcia między 
rządem  a'.Sejmem, pokaże się w jesieni.

;!'Ze słów m arsza łka  Piłs,tulskiego wynika, że 
nie mjłjjj 0n jeszcze ną razie ojjdyktaturze, cze­
go przez dw a la ta  nie uczynił, m ając  po tem u nie 
jednokrotnie  ^o so b n o ść ,  lecz że, pogroziwszy 
Sejmowi chce go zmus.icj do rea lne j  pracy i 
współpracy. Gdy to nie pomoże, mjoże b?ćć roz­
w iązanie Sejm u i dyk ta tu ra .  Obyśm y tylko nie

przeżywali znów jakich krw aw ych doświadczeń. 
Dziwnom może" się n ie jednem u w ydaw ać ujmo- 
Waę.uc- rzeczy i spraw przez p. Piłsudskiego, ti zę­
ba jednak  stawi? ‘uęi.w położenie, w jak iem  się 
znajdnwąjj ckI początku w odrodzonej Ojczyźnie. 
Przez jednych b i ty ‘ ijez miłosierdzia, przez d ru ­
gich wynoszony pod niebiosy —'po  latach widzi, 
że Polaków jednak  trzeba ti zymać s ilną  ręką, 
aby nie pojiadali w skrajności i t s ta re  grzechy 
praojców. P. ♦Piłsudski nie stworzył system u 
rządów, jak n. ]) Musolini, i to jest, jego słaba 
SfnBiniKne d l a ‘dobra całości paCstwa. należyyśo- 
bie życzyć i pragnąć, aby rząd się um acn ia ł  i 
konsolidował, bo za dużo wrogów czyha hcTlPol 
«kę z zewnątrz i z wewnątrz. Zbrodnię popełnia, 
względem państwa. kto w jakikolwiek sposób 
osłabia, czy (podważa powagę i siłę. władzy w p ań  
stwio. J. T, B.

Em. Sab.

Na zagonie.
Przeoraliśm y zagony 
Naszą p racą  k rw aw ą  
I zasialiśmy je zbożem 
A nie lichą traw ą.

DlacŹegoż więc w ornem polu 
Chłopskienil chwast się pleni 
I zapuszcza w ten  czarnoziem 
Gęstą sieć k o c e n i?

I dlaczego Zło, gó Miłość
1 W iarę w n a ^ g h lsż y ,
W żarło się w te scjifca, w mózgi, 
i w rdzeń chłopskiej duszy?

Snać za mało było pracy 
Nad tą  chłopską niwą, 
Kiedy liche jcsy i płonę 
Dzisiaj Boże — żniwo'

Odpowiedź „Głosowi Narodua.
(Odnośnie do notatk i „Głosu N arodu z dnia 

27. VI. br. Nr 173 pod ty tu łem  „Księża w Jed y n ­
ce").

A) Wobejp. notorycznego faktu, że/(s. K. L. u 
znajc za naczelny obowiązek patrjot.yzmu wes­
przeć wyśiłki m arszałka Piłsudskiego w jego 
pracy państwowo-twórczej jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, żc m}l, posłowie S. K. L. dla spełnie­
n ia  wymienionego obowiązku, przystąpiliśm y na 
teren ie  p a r lam en ta rn y m  do Bloku współpracy 
z, R ząd em ;

B) Z osobnikam i ,tegio rodzaju, jak  Budnik 
etc., k tórzy głosowali w Senacie przeciwko okól­
nikowi m in is t ra  B art la  — w sprawie p rak ty k  
religijnych szkolnych — nie m am y jn ic  w spólne­
go. Ich czyn wi ogi zasadom  Kościoła i duszy 
polskiej młodzieży, p iętnu jem y wspólnie z ca­
lem polskiem  katołickiem  istpołeczeństwem, jako 
niegodąy polskiego imienia.

C) Wobec tego, że popieram y Rząd marsz. P ił ­
sudskiego,. a nie tych czy innych  ludzi z Bloku,

oświadczamy, że wtedy wyciągnęlibyśmy konso- 
I wencię polityczne w s tosunku do Rządu, gdyby 
Rząd przeciwko prak tykom  religijnym  szkol- 
115111 w-y£tąpił. R /ąd tego nie czyni i k lub  „je­
dynki" tąkże nie, a uczynili to niektórzy senn 
torowie na w łasną  rękę.

W dyskusji budżetowej przedstawiciel S. K. 
L. dat silny w yraz  .'żądaniu, by Rząd przestrze­
ga! ściśle okólnika m in is t ra  Bartla w spraw ie  
religijnego w ychow ania mlódziezy.

Z powyższego w yjaśn ien ia  wynikało że zupeł­
nie zbyteczną jćst. opieka Naród. Demokracji i 
S tronnictw  z nią- so lidaryzujących się nad pod­
p isanym i postami. (Sąd o tein. czy nąsza  p raca  
polityczna jest zgodna z zasadam i katolickim i i 
pożyteczna d la  Kościoła n a  ziemiach polskich, 
należy wyłącznie do naszych Dostojnych Arcy- 

,V»pasterzyI
Kraków, dn ia  2 lipca 1928 r.

X Dr Jau Czuj X- Jan Madej.

i
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SŁOWA j OŻ Ł G C  
I S T  R Z  E G A

Siódma niedziela po Zielonych Świętach.
EWANGELJA (Mat. 7, 15-21).

Ouego cza.-u r::ekł Jezus uczniom fewoim: 
Strzeżcie się pilnie fałs/.ywycli proroków, k tó­
rzy do was przj chodzą w odzieniu owcz.em, a 
wew nątrz  są, witcy drapieżni; z ov\oców$ich po­
znacie je. Izaii 'b ie ra ją  z Ciojwna jagody winne, 
albo z ostu tipi? Tak wszelkie drzewo dobre, p- 
woce dobre rodzi, a zle drzewo owoce zle roćl/.i 
Nie może drzewo dobro owoców złych rodzić, ani 
dizewo złe owoców uobryęh rodzić. Wszelkie 
drzewo/.'które nie rodzi owocu dobrego, będzie 
wycięte i w ogień wrzucony. A przeto z owoców 
ich poznacie je Nie każ.dy, k tóry  mówi: Panie! 
Panie! wnijdzie do królestw a niebieskiego; ale 
k tóry  czym wolę Ojca mego, k tóry  jest w niebie- 
'siech, ten  wnijdzie do królestwa niebieskiego.

T rzeba być wewnętrznie zdolnym.
Prorokiem  nazywa się ten, kto z.Oaski Boga 

przepow iada rzeczy przyszłe i wskazuje drogę:: 
do szczęścia, to jest do Boga. Proroków  posyłał 
'Tóg do -ynów Tziaola Ich głównena zadaniem  , 
było utrzym ywać ind izraelski przy  służbie Bo­
że.;, przestrzegać go przed grzechami, og łaszać ' 
wolę Boży i podtrzym ywać nadzieję w przyszłe­
go 'Mesjasza-Odkupu iela. J S ftm wystąpił publi- 
c /n ie .s am  S jn  Boży, torował Mu drogę do serc 
ludzkich św Jan Chrzciciel, największy prorok, 
który  nie tylko uczył o Bogu i Zbawicielu, alei, 
miał szt zę.ście palcem wskazać na  Niego słuclia- 
( zoni, mówiąc; Oto Bara.nek Boży, który gładzi 
f .'ze/chy świata! Prorokiem  nad  P rorokam i był 
Jezii^JChryfttus, Nam -życie! ludzkości i ś w i a t ł o ś ć  
świata, Droga, P raw d a  i Żywot Wszyscy to byli 
Prorocy dobrzy, święci wewnętrznie, toż i ich 
n a u k a  uśw ięcała ludzi i wiodła rto prawdziwego 
szczęścia. A gdy C hrystus Pan  zalozył Kościół 
katolicki, to miejsce prorokow i samego Jezusa 
Chrystusa  zaięli biskupi k a t o l i c y  z Oj em św. 
na czele. Oni to przy pomocy kapłanów  głoszą 
ciągle św ia tu  p raw dę Bożą i w skazu ją  drogę do 
prawdziwego s;?£żęs».ia, do Itoga. Działają oni 
szczerze i nigdy nie prow adzą ludzi na złe dro­
gi. Lecz obok prawdziw ych proroków i nauczy­
cieli uwijają, się po świeriu po wszystkie czasy 
synowie ciemności i fałszu, fałszywi prorocy i u- 
wodziciełe ludzi. Wobec ludzi u d a ją  oni pokorne

owieczki, li tylko icli dobra  szukające Z ak lina ją  
się. /fc^prawdę nYówią, i wiele obiecują cłioć w 
duszy się z (esc śmieją. Są to w ew nątrz  wilcy 
drapieżni. Chodzi im o oderwanie ludzi od Boga 
wiary, Kościoła i kapłanów , i w p rzągn iec ie  ich 
u  rydw an swoich m ętnych łub przew rotnych 
fj ł i j  i interesów. Mówią, ze nie wałczą z. religją. 
tylko z księżmi, tak jakny reh g ja  osta ła  się w 
sercach bez głoszenia jej przez prawowitych wy­
słanników Bożych, kapłanócy katolickich. P rze­
strzega Pan  Jezus przed nimi, to jest fałszywy­
mi prorokam i i nauczycielami, i powiada, że d a ­
dzą się odróżnić od praw dziw ych Bożych w ysłań  
ców przez owoeć sw'ej działalności. Oset i psze- 
niaę każdy rozróżni i pozna, że oset jest n ieprzy­
datny  a naw et szkodliwy dła pszcnicyj. bo ją, 
p rzygnia ta  i zab ie ra ;je j  soki pożywne /  ziemi. 
Fałszywych proi oków poznać z ich życia bczbo- 
żnegd i z czynów uflrh . Sami nie chadza do ko- 

rściola. nie przystępu ją  dojśw. Sakram entów ,' nijń 
mówią pacierza, w nabożeństw ach nie biorą u- 
działu, postów nie zachowują, a potem wycho­
dzą i uczą drugich o Bogd, o religji, o Kościele 
i kajdanach . Ich bezbożne życie pokazuje, czcm 
są i czy'"zasługują n a  wiarę. Niejt.-dcn chce być 

| posłem,' a nic żvje po katolicku. Z pewnością to 
wilk w owczej skórze I żaden katolik nie powi­
nien mu dać głosu, bo ten wilk będzie tylko szar 
pał i pożerał n ieuśw iadom ionych wyborców', ale 
nie da im niczego, coby napraw dę byio im  ko­
rzyst.ri,e. Bojzle drzewo nie m ożą rodzić dobrych 
owoców. Dopiero ton, kto jest napraw dę szcze­
rym  i p rak ty k u jący m  katolik iem , ten zdolny 

ąest pomyśleć o dobru bliźniego. A samo mówie­
nie: Jam  jest katolik! jeszcze nie wystarczy, ho 
m etry k a  rożne im iona mieśćićwnusi. Jccz-pełnie­
nie-. woli Bożej, głoszonej przez Kościol katolicki, 
do|iicro daje rękojmię, że m a  sie do czynienia z 
człowiekiem dobrym^ Wszyscyście się oszukali, 
którzyście glosowali na ludzi, obojętnych lub n a­
wet wrogich św Wierze katolickiej. Oni teraz 
ciągle u jad a ją  na, p raw  etę Bożą i chcieliby czem- 
prędzej wym azać imię Boże wśród ludzi \ I e  i 
sami nie byliście dobrzy, kiedyśc#.;,zlvm -'głosy 
oddawali. Niechże przestroga P a n a  Jezusa  ut­
kw i wam w pamięci, abyście na przyszłość byli 
lepszymi i nieil byli drzewem, zda tnem  Sjjpdynic 
ku  spalęniu  Spraw  to, o Jezu łaską swoją!
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ECHA „WYWIADU".
Polityka nasza w ew nętrzna  przechodzi obe- 

. cnie upał nie gorszy od lipcowego żaru, w któ-, 
rym  ta k  cudnie dojrzewają pas^e żyta i pszeni­
ca. W yw iad  M arszałka, w k tó rym 'un iós łszy  się 
nieco uzył on pod adreśem  trzech sejmów parę 
dość niegrzecznych słów, poruszyła zwłaszcza 
tych. do których stpsuje .się przysłowie „uderz 
w stół .“ i t. d. a m ianowicie sociałistów. Daszyn 
ski odpowiedział n a  ten  ,,wvwia<l dość hlado, 
a  wszystkie związki soc ialistyc/.ne zaprotesto­
wały. Dlaczego nre protestowali,  gdy ten sam  Pil 
sudski dwa lata robił to saino*?

W yw iadem  Piłsudskiego zainteresował się 
korespondenci pism zagranicznych, którzy prze­
słali swym pism om  wywiad w  obszernych s tre ­
szczeniach. W  kołach scimowych oświadczenie 
marsz. P iłsudskiego wywołało liczne krytyczne 
uwagi, przyczem w yraża ją  pogląd, że nie wyw­
rze on u korzystnego w rażenia  zagran icą  i wyzy­
skane  bedzie dla wrogiej propagandy.

Niem iecka p rasa  uw aża  to wystąpienie  mini- 
s lra  za zapowiedź ostrych walk rządu  ze sejmo­
wą większością k tóre rozpoczną «ię w jesieni.

SPRAW Y GDAŃSKIE.
Polska m a wiecznie kłopot z Gdańskiem.
Oto nowocześni krzyżacy pod f irm ą  o rgani­

zacji „ Ju n g d eu ts rh e r  O rden ' 1 wyciągają coraz 
częściej m ackj swoie n a  te ren  W olni go Miasta, 
s ta ra jąc  się uw ik łać  w sidła coraz większe za­
stępy Niemców gdańskich. W  tym celu u rz ąd za ­
ją  częściej zebrania pubb  zne, aby werbować no 
wych członków.

W  niedzielę zjawił się w G dańsku  wielki 
m istrz  krzyżacki A r tu r  M ahraund  i wygłosił w 
sali i; Strzelnicy refera t o zadaniach „Jungdeut- 
scher Orden", podczas którego poruszył także 
spraw r „korytarza", podkreślając, że jeżeli nie 
u d a  się odzyskać'-Pomorza dla Rzeszy Niemiec­
kiej na  drodze pokojowej, to Niemcy nie cofną 
się przed wojną.

Co do G dańska to P o lska  nie ma żadnego pra 
wa do tego m iasta.

M ahrannd  twierdził dalej, że Po lska pow inna 
bye wdzięczna Rzeszy Niemieckiej, gdyż ta  dała 
Polsce ni-ęzawisipść (?!), wobec czego powinna... 
zwrócić Rzeszy korytarz(![jy Tak dłngo, jak  is­
tn ieje  korytarz, nie może być mo\yy#J> pokoju(!‘),',i

J ak  więc nudzimy bezczelność p ru sk a  niem a 
granic. I mów tu  o pokoju '

ZE ZJAZDU BISKUPÓW POLSKICH 
W  CZĘSTOCHOWIE.

Tegoroczny zjazd ks. ks. bisknnów. jaki się 
odbył w 'd n ia c h  20 i 27 uh. m. w Częstochowie, 
rozpoczęły nabożeństw em  prfcęd Sęudownym ob- 
ra/.emyftitatki Boskiej na Jasnej Górze, zajmował 
się kilku zagadnien iam i z dziedziny żvcia re li­
gijnego i adm m istrac j]  kościelnej. Poz.atem us ta  
lił sposoby szybszego w ykonan ia  tych a r ty k u ­
łów konkorda tu ,  co do których nastąpiło  już p o ­
rozumienie między Kościołem a władzą p a ń ­
stwową.

Sprawom  m isyinym , oraz wzi >cin w n  , h 
prz.cz Polsko żywotniejszego udziału, poświęco­
no szczególniejsza uwagę, podobnie, jak  i dusz­
pas ters tw u  nad Polakam i, przebywaiącemi za­
granicą. Ta«ost.atnia sp raw a  stała  się jedną z wa 
żniejszycb z’e\ względu n a  w ielką liczbę naszych 
wychodźców.

Udział w ujeździć wzięli m. inn.: ks. bisk. 
ka rdyna ł  Prym aśuHlond i ks. bisk. Okoniewski 
z Pelplina.

ROLA KSTFŻY W B. B W. B
„Gazeta P o ran n a  2 S&o^ffl polemizuje : .G a ­

zetą W arszaw ską  i i zamieszcza w niej a r ty k u ł  
pod ty tu łem  „Katoliccy księża w Jedynce". — 
„Gazeta P o ran n a"  stwierdza, że BB. wz.Hło sobie 
zą za d a n ie 'p ra c ę  nad rozwojem mocarstwowej 
potęgi Polski i wyti żającą pracę gospodarczą.. 
W 'sprawach!, re lig jnyrh  posłowie ,BB. posiadają  
z.upelnie w olną rękę, n iem a iednakowoż w B B. 
nic takiego, co bv było przeciwne religii.

Bzeczą katolicyzm u At przedowszystkiem k a ­
tolickich ducbownycli \ i e s t  zasilą,pie w ybitnym i 
iednostkarni i myślą, kato licką Bezpartyjnego 
Bloku W spółprac^  z Rządem.

WOWE PRZEPISY.
Nowe przepisy m in is te rs tw a kom unika ,  ji za­

wierała bardzo ważną dla podróżnych inowacje. 
Mianowicie kasy koleiowe obowiązane są  przyj­
mować z powrotem niew ykorzystane bilety ko­
lejowe. 7.a bilety nieprże.cięte zupełnie, lub też 
użyte tylko do wyjścia na peron w wypadkach 
opóźniania lub przejścia pociągu, k a sa  zwracać 
bedzie całkowitą wartość®?

CENY SUPERFOSFATU Fabryki superfos 
fa łu  ustaliły  na  bieżący sezon jes ienny  nastepr 
jąee cSuy  supcrfosfąt przy w agonowym  odbio­
rze: franco stacja Tc/ew  i Reda zł. 12.96 przy od- 
biotze/do 20 lipca, 1928 r j — 13.12 przv odbio-
odbiorzp; do 20 lipeja 1928 r. zł 13.70 przy odbio- 
lub S tarołęka, Włocławek. W arszaw a Wśoh., 
Kielce. Tjędz.iny. Strzemieszyce, W arszaw a. K ra­
ków', Bonarka, Bogucice, Cere-s, Wilno. Wotko- 
wwsk H Centr. i Lwów-Podzameze: zł. 13.00 nrzy 
odbiorze do 20 lioca 1928 r. zł. 13.70 n r /y  odbio­
rze po 20 lipea 1928 r. — wszystko za 100 kg. su- 
perfosfajhi 16 proc. bez opakowania.

Za opakowianie w nowym worku i u (.owym ob­
licza sio od 100 kg. b ru t to  za netto  zł. 1.70
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eszcze o „Cltuopskiej międzynarodówce".
Nasze radykalne  chłopskie stronnictw a, jak 

p isaliśmy już niedawno, wchodzą w porozumie- 
1 le z radykalnym i s tronnictw am i innych kra-;.1*' 
jów a między innenli i Jug|)'sławj]

Yt yzwolenie — Stronnictwo Chłopskie — 
jfZw iązęk Chłopski i t. p. u śm iecha ją  się w stronę 

„Chorwackiej partji i lilopskiej" nie z hezintere- 
sownej miloś'ci ludu chorwackiego, lecz dlatego;! 
że p a r t ją  ta jest w ścisłym kontakcie, a  nawej? 
pod kierow nictwem  sov, ieckiego kominternu. 

Komintern. — „Komunisticzeskij In ternatio- 
ał Kom unistyczna M iędzynarodówka (Trze­

cia) przyjęła za S W ą  ideową podstawę naukę  tak  
zwanego Jeninizm u", biui ącego swój początek 
z „marksizm/u". W edług siów B ucharina  Ko­
m unistyczna partjay.to part ja  buntu , p a r t ja  po-L 
wątania, a Kom intern — to wszechświatowa or- 
ganizą-flja p ro le tarja tu , p row adząca do p o w ita ­
nia". Komintern wydaje rocznie około 200 mil-

jonów rubli w złocie, n a  propagandę kom unis ty ­
czną zagranicą. W szystkie międzynarodowe ko­
m unistyczne insty tuc je  m ają  obecnie swą sie- , 
dzihę w'^Móskre', a jej przewóclca S tjepan Radie 
(obeenjp.- postrzelony przez Raczicza) był zwy- 
czajnym v'p)a1ny.in bolszewickim agentem  i zało­
życielem „Krestinteriiu ''.

Otóż jesteśm y teraz u źródła, z którego wyleTj 
waSjsię na wieś . 'naszą m ę tn a  cuchnąca ciecz r a ­
dykalizmu. Teraz wiemy dlaęzego.Jfolśzewdzują- 
ry  n a  swój ^Sposób Putdk, u ąb sk i  i inn i walczą 
z katolicyzm em  — z rządem  i z w sz y s tk ie m ^ ® ?  
jest ostoją naszej państwowości.'.; '

Lud nasz nie wie, że idąc za Putk iem , czy, tez 
Dąbskinij? idzie na p ask u  sowieckiej m ięd zy n a­
rodówki, wroga pańs tw a  polskiego i katoi-icyz- 
.mu. Sowiecka łapa trafia do; Polski drogą okrę­
żną. Es.

te -. — k#
„Chłop Polski'1 w ar ty k u le  p. t.: ,Wi-tbs'ćzai 

się do skoku po władzę'' pisze:
„Co przesileń  ((Żą$ robił Witos? Dochodzi­

ły wiadomośsi, że Witos prżążywa '•głęboki 
BHE5S56^i| moralny, że do jrzew aj^ ’w nim ja ­

kieś mocne postanowienia, radykalnego  zer­
w ania  ęzl dotyebczasowemi m etodam i postę­
powania.

Okazujaesię jednak, żeYuńmo wszystko to 
złudzenia. Witos przy izaił  się tylko i czeka, 
czeka na moment, kiedy będzie mógł pofol­
gować swej drapieżnej naturze w ilka  polity­
cznego. A więc Przeżycia Y\ itoSa z ostatnich 
dwóch lat nie m ają  w sobie nic ze skruchy.'" 
moralne']1: Instynk t  samozachowawczy kazał 
mu się przyczaić i czekać na lepsze dla sie­
bie c asy Te lepsze dla Witośą; czaśjf '.byłyby 
nieszczęściem d la  kraju, albowiem p am ię ta ­
my dobrze, jak wyglądały Witosowe' rządy". 
Pzasby już był żeby wieś wreszcie zrozum ia­

ła, że /w alka  tak a  o władzę., Wychodzi n a  złe ty l­
ko chłPpu. Chłop więc powinien, ods.unąwszy się 
od Wdósa, pozbawić go sposobności zrobienia 
tego skokulipo władzę..

Krakow ska .Chadecja w o rg an ie j  swoim: 
•,lrłos Narodu' w yklarow ała  już wreszcie s tosu­

nek swój do marsz. Piłsudskiego. W J i r  179 tego 
dziennika czytamy:

^ P o l s c e  potrzeba n ap raw y  ustro ją ,  nowej 
i lepszej równowragi naczelnych władz, lep­
szego sharm onizow aiiia  w nich zasad au to ­
ry te tu  i WtfltioBi. W szystko n m |  przyjdzie 
szybko i łatwo. I od tej pi'acy, na  k tó rą  czeka 
Polska, a  której przeciwstaw ia się nasza pół- 
anarclijstyczna lewica, m iałby p. P iłsudsk i 
sw ą rękę usuwać, by może kiedyś, gdyr k ry ­
zys',i sta nie ‘się cięższym, być znniszony/in le­
cz jćjS gw ałtow ną operację? Nie chcemy w to 
wierzyć — minio w yraźnych  słów' w yw iadu1'. 
Żeby tylko było to szczere! Jedno howiein nas 

ty lko dotychczas dzieliło niTanowi^ie us to ­
sunkow anie  sic do obecnego rządu. Em Es.

CIEKAWE.
Ile gwiazd otacza ziemię.

Liczenie gwiazd na firm am encie  woale nie 
jest, rzeczą łatwą.

Przed czterdziestu łaty kierownicy dziewię­
tn as tu  różnych obserwatorjów astronom icznych 
postanowili zrobić zdjęcia fonograficzne jeśli już 
n ie/całego f irm am entu ,  to przynajm nie j  w ięk­
szej Jego części; a  zaczętą w tedy  robotę dziś do­
piero uważać m ożna za będącą n a  ukończeniu.

Zdjęcia!gwiazd — (bez zdjęć o policzeniu mo­
wy- naw et być nie możeó dokonywane bydy w spo 
spb jedynie uróżliwy przy poipooyr ap a ra tó w  fo­
tograficznych, przy zastosow aniu  teleskopu. Tele 
skopowa ciemnia, u rządzona była w ten sposób,

\
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że obracała  się n a  tern sam em  m iejscu z szybko­
śc ią  obrotu ziemi dookoła słońca, dzięki tem u  
sk ierow ana była stale n a  tę samą, część nieba. 
^ jP irak tyka wykazała, iż żadne,] gwiazdy nie 

można' zdjąć n a  migawkę. Czas naśw ie tlan ia  ich 
w ahalCsię między m in u tą  a całą godziną. Przy 
zdjęeiaelń n p'/'‘gwiazdy czternastej wielkości n a ­
św ietlenia  wynosi 20 razy  tyley^o przy zdejmo­
waniu  Jowisza.

Gwiazdy, k tórych  naw et nie widać; przez lu­
nety, uk azu ją  się n a  kliszy, jeśli tylko podda się 
ją dostatecznie d ługiem u naśw ie tlen iu

Dokonane przez to wśzystke obserw ato ija  
zdjęcia obejm ują gwiazdy.lod czternastej wielko­
ść i do największych.

Razem dokonano około 200 tysięcy zdjęło; z 
kt.óryijh zrobiono 30.000 m ap g w iazd ' m apy te 
ważą ptofljHy.

Przy pomocy m ap m ożna stwierdzić, ze na 
horyzoncie, na  k tórym  golem okiem dostrzegali 
śmy zaledwie 5 tysięćy gwiazd, jest ich conaj- 
i n i ii e j 11M m i 1 j o n ó w .

Przy spoistości tych pracowitych zdjęć ndalo 
się nietylko usta lić  .'.do pewnego s topnia, ilość 
gwiazd, lecz jednocześnie też i ich położenie 
wzajemne. Dalsze zdjęcia, porównano z obecne- 
mi ntoglyjby wiec wykazać, czy i w jak im  k ie­
ru n k u  odbywa się ruch poszczególnych gwiazd.

Odpowiedź redakcja.
P. A. Dąbek Zofjrnówka. To co pan wypisuje 

jest tylko naiwną, -bajką dla młodych dzieci a 
n ie /do jrza lą  i przem yślaną prawdą..

Bolszewicy jeszcze więcej obiecywali chło­
pom niz Dąliski obiecuje swoim wybor<&m$a 

•gdy przyszli do władzy i musieli zatroszczyć się, 
nie o partjęiy lecz o calpść państwa, wówczas 
wszystkie m rzonki rzucili w ką t i rządzą jak  r / ą  
Uzi) carat. To samoliy było, gdyby nasi radykali 
musieli zatroszczyć sTę’.:bodaJ jedną godzinę, nie 
o swoie mandaty* lecz o byt -.maszyny państw o­
wej.

P. Karol Ś liw iński. Sprawm oddana X. posło­
wi Dr. Czujowi.

P. Sapała, Sadkowa. „Biuro pośrednictw a 
pracy" TśTaków. . 1

We Francji są. ks iężą 'po lscy  którzy p racu ją  
wśród emigrantów7. Za pozdrowienie dziękuje­
my, Daj Boże powodzenie w >btrzymahiu ]>racy.

P. J G. Krasiczyn. Wiele Pan może piacić? 
i >roszęjS|dpi8a,ć*a będziemy7 s ta ra li  się coś wyszu
kać , d‘( , „ '

Br. Kotarba, Bleiaucourt. Za obligacje te nro- 
zeeiyłjptrzymać zwrot zw-alory zowany.

Będzie tego nie wiele W  nas tępnym  n u m e­
rze dam y dok ładną  odpowiedź.

Dzielne Kobiety.
i.

Zona Jędrzeja  w racała zmęczona do domu po 
trzydniowem  p ra n iu  w różnych ro d znuuh . Ro­
bota ta  męczyła ją  nad śiłyl, bo nigdy przedtem 
nie zajniow'ała' i;i'ę tą ciężką pracą. Kroki jej sta 
wątły się coraz powolniejszemi, ale gdy się zbli­
żała do domu, otw.ąsła 'się że zmęczenia — aby 
nil-T z rodziny nie 'spostrzegł, jak  ciężko jej było 
podciąć pod .ętej pkaTy. Przy okrągłym  stole sie­
dzieli dwaj stars i  chłopcy i odrabiali swe zada­
nia szkolne. Mąż jej fatoJ obuwie. W szyscy spoj­
rzeli na  róalkę, gdy wchodziła, a mąż — sm u t­
ny '••i.Wżyok, skierował ku wchodzącej. •—
By! on bowi'enp;od dłuższego już 'czasu  bez pracy 
' (o gd,dręczyło. Prócz tego smuciło go i to-, że 
żona jego dzień po dzień musiała ' wykonywać 
pracę póża domem. Ara Jędrzejowa nie należała  
do iycli kobiet, które b iadają  i w7yzywać po traf ią  
na ciężkie czasy. Była opą dzielną kobietą! Po­
m im o /m ęczenia uśm iechała  się, przy powitaniu 
rodziny. W yjęła  z torby-swój kaw ałek chicha 
ol łożony kiełbasą klćrego nie z.iadła w pracy, 
kąw alok  plaćka, resztkę mięsa od obiadu i ulo- 
zyia wszys(ko na misce. Mąż zaś nalał ugotow a­
nej herbaty i podał kartofle, usm ażone pozostaje 
od obiadu Jedli weszyscy i Jędrzejowa pomimo 
zii ęc/onia, z każdym porozmawiałaTswohodnie, 
a  dla męi.a m inia słowa otuchy, mówiąc:

„h iedyś  będzie nam przecież lepiej .
Porciiwiii, gdy ,u łoży ła  dzieci do snu,..oparła 

się o drzwi izdebki, bo wpćost o p ad a ła  z osła- 
hienia. .„Boże", jeknęh, cichym głodem, „co się 
sianie, gdy nie wytrzym am ?". Obaw7a ją, przej 
mowala że nińidngo jej sił zabraknie! A co bę­
dzie;., eA y zachoruj ę ?

W łom doszedł ją s tos  n:ęża, p rzy w o łu jąc^  ją,, 
w ®  uda-łą s i ę  do kuclnii, a na us tach  jej za­
drgał uśmiech ufny, zdobyta się nawet na słowo 
wesołe.

Rogu tylko wiadoiiiem było, skąd kobieta ta  
zdotaia okazywąić się tak  dzieiną. Dopomagała 
jej w tehi w iara  gufjykflj i miłość ku  swej ro­
dzinie.

c. d. n.
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Misje.

Chomrariice (pow. Nowy^Sącz).
Za s ta ran iem  naszego zacnego i gorliwego 

proboszcza Ks J ó z e f A d a m c z y k a ' ,  k tq»r  nie 
szczędzi żadnych trudów, byle tylko podnieść 
ducha  w parafji,  odbyiy się od l i —2 'c czerwca 
m isje Ojców Redem ptorystów dwó< h z K rakow a 
i jednćgo z Tuchowa.

Przybyli O. Rektor Ks, K an ia  i O. św ią tek  z 
Krakowa i ks. O. Biłko z Tuchowa. Tluinwlwier- 
nych z naszej i obcych parafii  zapełniły w te dni 
nasz kościółek. A było nauk  głoszonych po 3—4 
dziennie, dla dorosłych pró.yz tego były głoszo­
ne nauk i dla tych, którzy pracują, przy  kolei i 
specjalne dla, dzieci szkolrlych. 3.700 k o m u u ji  
św. rozdano w tym czasie. W  niedzielę 24 pzer- 
ca przeniesiono przez gminę Chomranicjęl Ki'zyz 
misyjny w uro. zystej procesji przy udziale oko­
ło 4.000 osób. Ostatnie kazanie wygłosił O. Re­
ktor, poczem w sz/ścy  obecni złozyli jednogłoś­
nie odnowienie przyrzeczeń chrztu świętego-./

Uczestnik.

Ks, Dr. ./. Czuj.

Żywot św Augustyna.
(Ciąg dalszy)

Zwłoka w udzieleniu chrztu odbiła się u jem ­
nie na całej młodości A ugustyna, to terż często 
wyryw a się w późniejszym wieku z ust jego 
gorzka .skarga na to, źę długo m u skąpiono łas­
ki tego sak ram en tu ,  chociaż z drugiej s t iony  za­
pewnia , że acz nioorhrzrzony, w prak tyce  od 
początku byl chrześcijaninem, bo poboż.na m a t­
k a  uczyła go pacierza i czoło jego;znaczyła krz.y- 
żern św.

Od m atk i uczył się A u g u s t /n  wyrazów łaciń­
skich, a  więc języka w arstw  oświeconych w1 A  
fryce, zaś n iewiasty służebne uczyły go języka 
fenickiego, k tó ry  b^ł g w arą  ludową. L a ta  dzie­
cięco, spędzaiA ;na łonie rodzin-y* wspom ina Au 
gustyn z w ielką  czułością i pietyznwjfn. Kto chce 
się o tem przekonać, naęoh czyta początkowe roz­
działy jego W yznań, tego dzieła, k tóre  najw ię­
cej u ro k u  rzuOa n a  jego wielką postać A a to d la­
tego, że w niem najwięcej jest serca.

W w yznaniach pisze A ugustyn o sobie, że ja ­
ko m ałe pacholę z ogrom nym  zapałem  oddaw ał

Z życia młodzieży szkolnej.
Dnia 23 czerwca przybyła z T arnopo la  piel­

grzym ka uczenie z sem in a r ju m  żeńskiego, n a u ­
czycielskiego, pod przew odnictw em  pan i Dr Zo- 
fji Dnreckiej, oeńm istrzyni. Choć droga z T a r ­
nopola do Kozłowa wynosi 18 kilometrów, piel­
grzymka- h/da już na m iejscu o 8 godzinie rano. 

‘̂ e ł  pielgrzymki, było podziękowanie po m a tu ­
rze Panu Jezusowi cudow nem u w kozłowidf, za 
]a,skę powodzenia w pracy  Chwalebna to wycie­
czka, bo pobożnością. wywołana. Mamy wyciecz­
ki sokole, skautolwei ińpe obce, k tó re  tem  się za­
leca, iż da ją  n am  widoki pól zbożowych, pozna­
nie okolicy, ludu, pam ią tek  narodowych. Kościół 
w Kozłowie* jest fundacji  ks'. Arcybiskupa!: S ierako 
wskiegoi- jak  też i probostwo, a  obra zasłynie l a s ­
kam i od lat 150, k iedyś słynął na ca łą  Polskę, 
obecnie u m acn ia  pobożna p ielgrzym ka daw ne 
cząsy pełne zapału  dla wznowienia chwały m i­
nionej. Nie tak ie  p isano pochwały dla poboż- 
pyc.li p ielgrzymek — ja  zostaję echem — w tym  
kró tk im  szkicu, tegpA-ko dawniej licznemi*-kar­
l im i  chwalono. Dobry p rzykład  da ciąg dalszy

Kozłów, m m m  ^ s‘ Bokosz, proh

Nos dla tabakiery, czy tabakie- 
ra dla nosa?.

Szanowna reda! cjo.
Jako  kierow nik szkoły na  wsi katolik i sani 

m ający dzieci, które chciałbym wychować w cłu

Się grom i zabawom z rówdeśnikami. P rzy  zal.a- 
w'ąeh, jak to zwykle bywa, nie obeszło się bez 
psfot, Kez k łam s tw a  i oszukaństĄ a; w siad za 
starszymi Iow arzyszarni czynił to i on a popi or 
waż od dziecka- był am bitnym . przeto chciał 
przewodzić/innym. ( I d /  uje mógi wybić się na  
czoło siłą czy zręczrfósfcią, bo był w ątłej-lm dowy 
ciała, ' dokonywał tego podstępem  lub przekup- 
stwenjjl k tórego się dopuszczał przy, pomocy' rźe- 
czy w-ynoszonych ze .s-pćiżarrii mittki. W śród za­
baw objawiał się znam ienny rys i zapowiedź na  
prafyflszł ość^Oto’ - po zwycięstwie zwykle Augustyn 
wygłaszał p łom ienną  mowę, k tó ra  robiła n iem a­
łe vvrażnnio na  młodocianych kolegach. Tak sa ­
mo zdaw ało  s ię  prż„y przedstaw ieniach  te a t ra l ­
nych. N a tu ra lnym  trybem  chłopców i Augustyn, 
jak sam  o sobie wyznaje, byi m iłośn ik iem  p ta ­
ków. W  okolicach T a g a ś t /  gnieździło się mnó 
stwo' słow ików.hfeehtn sym patji  do tych wdzięcz­
nych śpiewaków  zna.idujemy w je'g,o kazaniach, 
a - lTiiaiiowitle' gdy n a  wzór sławnego rzymskiego 
mbw-ćy Cicerona inówd o harm ou ji  sfer wszech­
świata, słodki śpiew? słowika nazyw a dalek im  

'odbiciem owej cudowniej muzyki, sharmonizO- 
wanej w szechwładną ręką  Stwórcy.
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chu katolickim, ośm ielam  się przesłać Szan. Re 
dakcji parę  słów w spraw .e g łosowania senatu  
nad okólnikiem  Bartla.

Że głosowanie to miało tak i a  nie inny prze- 
nieg, m us ia ła  w tem  być rę k a  zainteresowanych 
w tej spraw ie — to jest nauczycielstwa, a  raczej 
t pj jego cżęśći, k tó ra  jest tam  wAsenacie rep re ­
zentowana, dzięki n iezorjentow aniu , się B. B. 
W R. przez p. Nowaka..

Żyjemy w społeczeństwie kato lick iem — 
chłop nasz jest głęboko religijny i-p ragn ie ,  by 
i jego dzieci były wychowane w tych zasadach.

To nie podlega dyskusji?’"'
Nauczycielstwo nie jest jakąś  kastę, sam orzą­

dną, leęz jest w służbie tego Społeczeństwa, k tóre  
powiei za mu swe dzieci, a za k tórych  wychow a­
nie płaęi, nie najgorzej. Już  nie mówię tu  o obo­
w iązkach względem ^)jczyzny i t. p., ale biorąc 
rzecz z p u n k tu  prostej uczciwości — powinna ta  
praca  odpowiadać, woli tych,, którzy za naukę  
płacą podatkam i tj. rodziców. Nie wolno mieć 
nauczycielstwu swojego „widzimisię", gdyż od 
powiedziałnymi za dzieci są rodzice i oni 'mają 
prawo wymagać, by icji dzieci były w ychowane 
przez ludzi o takich  jak  oni przekonaniach, 
w przeciwnym  razie: Fora ze dwora! Na t. zw. 
wolność przekonań tu n i |gm iejsće, bo rozchodzi 
się tu'ń[ie o p rak ty k ę  re lig ijną  jakiejś  pryw atnej 
osoby, lecz pedńgoga, którego wpływ wychowa­
wczy objawa się i w przykładzie.

W Sowieckiej Rosji, czy też w M eksyku p a ­
nowie o tak im  światopoglądzie jak I  Nowrak,

W śród  rozkosznych dziecinnych igraszek — 
wśród spokojnego rodzinnego życia sp ad a  nagle, 
jak  grom z jasnego nieba, nieszczęście na dom 
P atryc jusza  i Monniki w postaci choroby A ugu­
styna;. Silna gorączka i kurcze żo łądka tak  
w k ró tk im  czasie podcięły zdrowie dziecka, że 
blizka śniierc: zdaw ała  się piechybną. Teraz n a ­
leżało przyspieszyć m om ent chrztu i istotnie Mon 
nika k rzą ta ła  się koło dokonania^sw iętego ob­
rzędu, gdy nadspodz iew ani*  A ugustynow i się 
polepszyło i znów chrzest odłożono. Mimo całej 
swej świątobliwości M onnika nie mogła się zdo­
bne na odwagę, by p rze łam a^-n iech w a leb n y  
zwyczaj odk ładan ia  chrztu  w' n ieokreśloną przy­
szłość. A może pobożna m a tk a  w przew idyw a­
n iu  przyszłych upadków' syna lękała się narażać  
-sakram ęnt odrpdzenia na profanację?! i to n a ­
leży uw zględnić ; . 1 że chrześcijaństw u nie sprzy­
jały okoliczności zewnętrzne i s tosunki politycz­
ne. Albowiem doszedł do wdadzy, po usunięciu  
z drogi przeszkód, w spom niany już Ju l jan  Apo­
s ta ta  (361—363) i zaczął d aw ać  u p u s t  długo ra­
jonej n ienaw iści do nauk i Chrystusowej. Całą 
m ocą swej - cesarskiej potęgi popierał pogaństwo 
i p rzybraw szy pogański ty tu ł  najwyższego k a j

Rolle, Daszyński, czy też inni nie pozwcfliłiby 
ani godziny zajmoryac nauczycielskiej posady; 
człowiekowi o zasadach katolickich. Dlaczegóż 
więc>śpołeczeństw'o katolickie  z cielęcą, rozb ra­
ja jącą  cierpliwością pozw'ala Swoim p ła tnym  
sługom działać w bffiłw jego przekontftriom? — 
Czas zaprotestować!
ćijGbJopi i cała Polska chcą, by młode pokole­

nie wzrastało  w poszanowaniu  praw' boskich i 
ludzkich, a przykład tego^feoszanowania. brało 
od wychbwawców t. j. od nauczjjc.ielstwa.
■, (Okólnik B artla  był zgodny z wolą i duchem  

katolickiej Polski a m y nauczycielstwa powin­
niśmy żądać, by wprowadzono go z powTotem 
w życie L. S.

kierow nik szkoły 
z Tarnowskiego.

tI

Ks. Kun. IGNACY PONIEWSKi
Kanonik, proboszcz w L,<3iej Górze 

pod Tarnowem

zaopatrzony św. sakram entam i, po długich a ciężkich 
cierpieniach zm arł dnia 6-go lipca 1928 roku

Cześć Je^o  pamięci.

p łan a  „pontifex m axim us;£  przewodniczy! ob­
rzędom religijnym. Heretycy wszelakich odcie­
ni nie omieszkali korzystać ze sprzy ja jących  w a ­
runków' i brali pochop- do zw alczania Kośihoła. 
W  Afryce byli u zenitu swego rozwoju i wpły­
wów Donatwsci, k tórych  poszczególne odłamy, 
złożone z iWłóczęgów' i m ora lnych  rozbitków, 
tworzyły form alne bandy rozbójnicze, rzucające 
się z fu r ją  na osady katolickie; lała się k rew  — 
z dym em  szło mienić? domy i św iątynie  ró w n a­
no z ziemią. Szczególniejszą zajadłością odzna­
czał się odłam, t zw. „Circumęelliones".

Nie zdziwimy' się przeto zbytnio, jeżeli w t a ­
kiej] w a ru n k ach  kocha jąca  m a tk a  pragn ie  osz­
czędzać swe dziecko; z drugiej jednafc strony 
M onn ika  żywiła nadz.ieję, że syn, żyjąc w otocze­
niu  cdirześcijańskiem, pod jej opiekuńczem 
okiem, przygotujĄ śię godnie n a  przyjęcie s a k ra ­
m entu. W szak wudziała, jak  podczas choroby 
A ugustyn  p ragnął chrztu, w idziała  w yryw anie 
się jego duszy ku  Bogu i może m acierzyńskim  
'instynktem ' przeczuła olbrz.ymią przyszłość; sy­
na, jako mocarza, którego Opatrzność powoła, 
aby był iilaręrn Kościoła i m łotem  przeciw h e re ­
zjom.
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Przed żniwami.
Stosownie do pory kw itn ien ia  żyta, żniw nale  

ży się spodziewać nie wcześniej jak  n a  św. Annę. 
Czas jak i nam  jeszcze pozostaje w inniśm y spo­
żytkować na wykończenie robót w okopowi 
żnach, to znaczy przejść po polach w yrw ać cliwa 
sty, a następnie prze-z pracow anie zabezpieczyć 
roślinom  potrzebną' wilgoć nie tylko ię> jak a  
w podglebiu przez spulchnianie  powierzchni 
roli zostanie za trzy m an ą  ale i tę, jak a  z rosy 
w pulchnej ziejnj’ grom adzić  się może. Trzeba 
howieln pamiętać, że w  om aw ianym  czasie tej 
wilgo&ii roślina  potrzebuje, jeśli rozrost jej n iem a 
szwankować, a  z drugiej s trony pora upałów 
wilgoć tę nadeiftśzybko z z.ieiny usuw a. Wszelkie 
metody jakie się pospoliciełstosuj.clmie^ą celowe, 
często się widzi jak  ro ln ik  obsypuje ziem niaki 
a te-cale obsypki fu n ta  k łaków  nie warte. Nie- 
tylko bowdem ziemia, a  zwłaszcza p iasek  n a d ­
miernie się wysusza, a le przez g łębsze wpuszcza­
nie narzędzia nad ry w a  się młode podziemne ło­
dygi, n a  k tórych  fo rm ują  się młode bulw ki zie­
mniaczane.. S tra ta  bezpośrednia, to zuiszczenie 
gotowego narostu , a  bezpośrednio, u ła tw ienie  
dostępu zara®ie bakter ja lnej ,  k tó ra  się tą  drogą 
w skaleczone bulwki z ziemi dostaje, a potem 
znajdujem y w ziem niakach  owe bronzowe i czer 
niane pierścienie,/co oczywiście plon mocno ob- 
hiż.a. A wytępienie tej zarazy nie łatwe, bo naze-

RozsadniKi
„P. P. S.u „Wyzwolenie" i „Stronnictwo Chłop 

skie". gdy w czasie swojej agitac ji  źetknąf się z 
w ie i /ącym  chłopem, wówczas swój stosunek  do 
katolicyzm u określa ją  jako w alkę z „księżymi 
rząd am i“(n a nie z i'eligją katolicką. Tym cza­
sem w „Gazecie Chłopskiej" i w „Chłopskim  
Sztandarze1' czwta-ńiy ciągle propagandę najg łup  
szych sek( jarskich nowinek.

1 oto w Nr 28 g a z e t y  Chi. uipi&szezono n a d ­
zwyczaj czliwą obszerną no ta tkę  o pierw szym  
„synowie kościoła narodowego", a według słów 
tej gazety:

„Biskupem  dla Polski został Wybrany Ks. Bp.

wmątrzćniepodobna jej zau w az \ć  i sadzi się po 
tern. ziemniaki chore. Tylko n a  zie-mi mocno zes- 
Aancj w okresie, p rzed kw itn ien iem  ziemniaków 
możnfW.hy zgłębią ziemię poruszać i to narzę­
dziem -  ruszanem , czy głębokiejn Ksrodkiem 
między roślinam i. Tym sam ym  narzędziem, na  
leży wykonać robotę w' b u rak ach  i w m archwi, 
któro zazwyczaj w tym  czasie p o m o c ^ ru sz a c z a  
w ym agają ; ziemia te raz  byw a zeschnięta — 
Stwardniała  — wiec przęaćglębokie w zruszen ie^  
lecz tak  żeby się aż rośliny trzęsły. — falowały 
osiąganijjuśkutek że i poWjiątrze i wilgoć łatw iej­
szy dostęp do korzeni znajdą. Oczy wdacie i g raca  
w inna  być,., w robocie, by powierzchnię zienii 
doprowadzić do pulchnego s t a m t  Roboty te prze 
d lużam y i n a  okres żniw', jiszeji dążymy do wyso 
kich plonów okopowiznjp? Prócz, mechanicznej 

'•.rópoty jest wielce pożądanem'\dopasanie> okopo­
wych saletrą  — albo gnojówką. Toć w zeszłym 
roku, jeden z gospodarzy przy podlewaniu gno­
jówką na sześćlLziesięciu p a ru  p rę tach  zebrał 

/około trzyątą korcy b u ra k a  pastewnego, co zda­
wałoby się iHeprawdojiódobiieim — gtlyby nie 
było stwierdzonem jako fak t przez in s t ru k to ra  
i co zreśżtą m ożna  było sprawdz.ić, gdyż podane 
było i nazwisko i miejsce zam ieszkania tego go­
spodarza. W artoby, żeby przykład  zechęcił licz­
niejsze rzesze do stosow ania  tego nawozu, zw ła­
szcza, że gnojów ka n ieraz się rozlewa po podwmr 
kacli, dzięki n iedbals tw u i n iedocenianiu  jej war 
t&l&L. Mówią, że brak  ściółki! p raw da, że może 
słomy brakować, ale to nie racja, bo jak  nie m a 
lepszego s łań sk a  ,to choćby ziemię powinno się 
podścielać a nie m arnow ać gnoju — nie dopu­
szczać do wyciekania najcenniejszych jej skar  
bów, podczas gdy sienno paręset  złotych wydaje 
na nawmzy sztuczne — często mniej skuteczne. 
Teraz więc pora na  zbieranie, by i gnojówkę wy­
zyskać i gnoju przysporzyć — a p rz e ć i^ i  przy 
porządkow aniu  stodół przed żniw am i sporo n a  
ściółkę się znajdzie.

sekciarstwa.
T.eon Grochowski dotychczasowy zasłużony kie­
rownik djecezji K. N. w Chicago

A wdęc propaganda^) ,k lerykalizm u" sekciar- 
sk.iego. „W yzwolenie n a to m ias t  w „odpowie­
dziach" polepa jak iem uś W oźniakowi Biblję wy 
więc heretyckie-„Brytyjskie  Tow. Biblijne", które 
daną  przez p ro testanckie  a raczej ang likańsk ie  a  
tekst pisują  św'. przekręca  i nac iąga do swoich 
sekeiarsk ich  „widzimisię^. I p ism a  te, dz ia ła ją ­
ce wbrew przepisom religji katolickiej, śm ią  
jeszcze oburzać tfsiie, gdy Duchowieństwo ka to ­
lickie zakazuje w iernym  swoim czytania tychże! 

Do czego prowadzi t a  w s trę tn a  robota róż-
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Dych P u tków  i DąbskirliŁl jakie są  skutki tej 
p ropagandy  deninego.,śc.kCTar;stwa zabobonu, m a  

juz. próbkę w nasTepiijąęem zdarzeniu: 
-złęDonosAą nam  o masowyrn.obłędzie na> tlef'śjek- 

Ciarąkim, k ló ry  wybuchł $v RypriĄłej wsi pow. 
dobromifskiego w Bizeżawde.

AA ieą tą^położona, od najbliższdgA m iasteczka
0 ;>0 k ilometrów, z wielkiem zaciekaw ieniem  slu- 
( hala)L ;w chłan ia la  w siebi \ nowinki, w y ław ia­
ne z sekciarskich  pism i zwolna ostygala  w uczu- 
d a c h  katolickich. Po wojnie brzęk dolarów, któ : 
l-yrnĘ kaznodzieje z .Ameryki, lub z bólszewji o- 
sładzali Swoje wywody, coraz więę-ej .ipozyskiwał 
zwolenników.

P rz y ję ła ..ęię./jtani naprzód sek ta  babtyętów, 
później anabab ty itów , potem badaczjjffl pisma 

„(wszystkie te sek ty ’są-zbliżone do „kościoła n a ­
rodowego") obecnie g run t jest przygotow any d la '  
innych, bardziej rerfróluc.yjaych wierzeń.

Ostatnio poruszyła wię$ wiadomo,?ć, włożona 
w ich ciemne dusze przez ciemnego apostola o 
bliskim końcu św ia ta  Ęip drugim  przyjściu Obry 
stusu. Ztiózęly się gorące modły- wedle sekciar- 
skięgo fasonu — śptesy.y. całodzienne i ca- 
ionocnAlnrocesiję ]»o w'si i wyprawjy m isyjne do 
wsi sąsiednicli Nastrój ton trwa! k ilka  ty godni, 
potęgowany- póstom; bezsennością i bozrobociem. 
Jednakow oż arcyprzewfglnik — gdzieś z W oły­
nia sprow-adzony „brat' po kilkudniow ych 
„rekollodAAacłi'' oświą<lężył, że brzeżawscy b ra ­
cia i siostryr nie mogą byifejeszcze przyjęci do' 
sekty i ochrzczeni • „z wody", Ko jeszcze nie .są 
ochrzczeni „z duclia". I oto neofici zączcdi sic? 
modlić- ze zdwojoną gorliwmśeią śpiewać'1, krzy­
czeć-, trząść, się epileptycznie i rozbijać 0  .-ściany
1 podłogę.

Skutek: czterńaścioro ludzi i k ilkoro malfde- 
, fruieli dzieci jpopadlo w pbłęd i szal i .ligijuy. We 
wsi płacz, lam ent, krzyki, trwmga — us ta ła  pya-. 
ca, a szaleńcy chodzą lip clomadi, w ygnają swo­
je grzechy i czekają na  koniec? świata. Wieczo­
rem 11 i 1-1 ■/, chalv Ansa. nie wychyli z obawy przed 

gjdjaMarniŁ, k tórym i sekc ia rscy• apostołowie za­
ludnili ich wieś. Bydło puszczone; luzem bńodzi 
w zbożach, inne zamknięte w s tajn iach ryczy 
głodne, psy przerażone wyją.

I sę jeszczo  na l.vle naiwni chłopi, którzy, wde- 
rzą, że ci siewcy „zabobonów sekciarskich" są 
ićb i państw a polskiego przyjaciółmi

Bojary an ierykańsk ile  i sowieckie „czerwoń- 
ce" są i tu motorem poruszającym te nieczyste 
siły jirópagąlorów bw ezji a rozhijaczów siły n a­
rodu polskic-go. Rząd, <1 la. dobra  państwm powd- 
nieu położyć kidte tym bez(\v.styclnym har£om he­
rezji 1 Ęgffijl

NA W  Z OB 0 0  BĘDZIE S T A W IA Ć ^i
— Ń.Ó, a gcliliyin jti umarł Julciu, będziesz o 

n i itliU p mm ęi a e •
Ależ mduralniA aiitioikid!.... zawsze/cię będę 

, Stawiała drugiem u mężowi za przykład

ZŁ T U  I ATA
WALKA O NAPIS.

. itĘtóróży tne u ni wersy te ck ió miasto  belgijskie, 
Low:anium będące siedzibą znakomitego un iw er­
sy te tu  katolickiego, dało w tweb dniach  okazję 
do poważnyclf i wiedee charakterystycznych za­
burzeń piYeciw pewnym zarządzeniom Monsi- 
gnorajLadeuze, rek to ra  wyżej wspoinnianego u- 
niwersy telu.

l a k  wiadomej, Niemcy poeb-zas swjego n a ja ­
zdu lifa Bó]^ję, zniszczyli ciAły s z e r e g  zarówno 
miast, jak  i miasteczek, oraz pam ią tek  h is tory­
cznych Belgji. tak, ażeby zatrzeć wszelkie, ślady 
jej wie lkiej i p ięknej .kultury.

Nie oszczędzili ‘w.ów czas w spaniałego i jędys. 
i iegęiw  swoim rodzaju  gm ąćhu  hibljoteki J a -  
w-ersytetiĘ k tó rą  Bojgjja specjalnie się sźczyci ze 
względu na jej a rch itek tu rę .  Otóż N iem ej gma 
cliowi tem u wyrządzili z pomocą różnych „wiel­
kich i m ałych  Bert" bardzo poWhżnc szkody, tak 
iż nieszczęśliwi Belgowde nie byli w stanie- wla- 
snonir siłami gb ocli estaurowątf, ale zwTódli się 
w tym celu do Ameryki, zwłaszcza do Heberta 
IIoovera, by tam  zebrano' potrzebne fundusze na 
jego. odbudowę.

jjdNą tabiicy tegoćgmachu miał zostałę ćumiesz- 
czony napis:

„Zburzone szalem teutońgkiin, Oclbudowrane 
darem  am erykańsk im ".

Gdy jednak  koiic-zono już budowę z Szerokich 
sfer ludności zaczęły podnosić się protesty, a o- 
s ta tn io  naw et jirzyszłó dlo lozruchów', cl() których 
przyłączyli się i robotnicy pracujący  przy budo­
wie. Manifestanci jednej s trony  są przeciwni roz 
dm ucliiw aniu  nienawiści rasowej — zwolennicy 
zaś napisu  dowodzą, że napiś; tak i powinien być 
umieszczony jako ostrzeżenie dla przyszłych po­
koleń. " i  :

Które oajanie zwycięży? nie wiemy!
NOWd PREZYDENT W  MEKSYKU.

W ubiegłą niedzielę I-’rezydentei)n M eksyku 
w ybrany generał Obregon nie m ial k o n t r ­
kandyda ta .  W ybór jego był jedyitje^formalnoś- 
cią. Kadencja prezydialną rozpoczyna się z 
dniem  1 g rudnia . Nowow ybrany Prezydent zło- 

iżyt k rótkie  ośwdadczęnioaf w k tó rym  stwierdza, 
iż kontynuow ać będzie swoją dotycl)czasow'ą po­
lityko

Zapowdedź ta  nie wróży dobrzc^fo losach k a ­
tolików w Meksyku. Gen Obregon jest przyjacie­
lem Gallesa.
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Poszuk iw an ia  A m u n d sen a  nie dały dotych­
czas żadnych wyników. Pogłoski, jakoby na  wy­
brzeżu Norwegji znaleziono t ru p a  A m undsena  a 
także jakoby S ta tek  wielorybniczy miał widzieć 
sam olot wiozący wielkiego badacza k ra in  po la r­
nych okazały się nieprawdziwy1*,-

Sygnały radjowe oznajmiły wprawdzie, ze 
A m undsen sławny norweski podróżnik podbie­
gunowy został u ra to w an y  i znajduje ' się na po­
kładzie noiweskiogo rybackiego s tatku, ale o- 
każkła kię to bajką*. — Tak więc zakoń­
czyłaby s i ę  Bstatniń i najgłośniejsza w dziejach 
itsilowań zdobycia Bieguna północnego podróż.

Gen. Nobi|'e 'zawinił tu lekkomyślnością i bra  
w u rą  poiudniowia, nie liczącą się z ilośv\ iadcze- 
n ie m 'ty lu  fachow yih  podróżników'. Chciał (d,n 
zostaę drugim  „Mussolinim" i tak  jak ten Wiochy 
zdobył' ta jem nicę  Bieguna. Biegun jednak oka­
zał się trudniejszym  do zdobycia niż władza. Ko­

s z to w n a  ta a lekkom yślna wy praw a stuła 
się jeszcze droższą o zyćię sławnego Aniumlsena.

V\ Europie p an u je  oburzenie na gon.^N-bbilo, 
podsycane celowo przez wrogów rasy łacińskiej 
i faszyzmu. Rozbitków z ,, 1 ta 1 ii“ jeVzpzo nie wy­
ratowano.
NOWE BANKNOTY DOLAROWE AMERYKAŃ­

SKIE
Rząd Stanó.w'ZjcdnopzĄnych zadecydował w-y 

puścić . w obieg nowie papierowe pieniądze, które 
przcilowszystkiem lom będą się różniły od d o ­
tychczasowych, że będą znacznie mniejszego ro® 
mi an i .  Pozatem te nowe pieniądze papierow'0 , 
opiewające v.a rozm aite  sum y .j jak  dotychczaso­
we. wszystkie będą jednako wykonane, piewsza. 
strona czarnym d iuk iem , zaś d ru g a  (strona zic 
lonym druk iem  Powszechnie do tychczas1 znano 
dziesięcin,,i dwudziesto dolarowe lmnknoty\ któ­
rych jedna strona drukow ania-była w kolorze 
żółtym,* tak /w an e  także certyfikaty ziole, zosta­
ną z obiegu zupełnie wycofane.

CHŁOP] BRONIĄ ŚIĘ PRZED SOWIECKA 
REFORMA ROLNĄ.

„Roboczaja Moskwa" podaje i  W iadym ira , że 
we w7si Ożego w pow, murow'skim doSzlo do prze 
ciwsowdeckiego jiowstania włościańskiego; prze 
ciwko .tworzeniu sowieckicłi gospodarstw  kolek­
tywnych.

Ludność okoliczna' s taw iła  czynny opór ko­
misji rządowej, k tó ra  usiłowała określić granice 

• j ^ p o d a r s j w a  kolektywnego. Członków komisj: 
i m ilic jantów  pobito.(.Po ucieczce kom isji  wio 
ścianie przecięli d ru ty  telefoniczne*, uzbroili sir 
hy-Ąęwolwery, szablę,ji .kosy. Gdy) nadszedł od­
dział milicji sowieckiej, wdościanie rzucili się 
na  nią.

Po krw aw ej walce opór ludności stłumiono, i 
przy wódców pow stan ia  aresztowano. Wydziela 
nie obszarów rac gospodarstw a kolektyw ne o<,l 
było się w asyście dużego oddziału milicji so 
wieckiej

W Jutjosławji przyszło już do zm iany rządu/- 
Po m orderstw ie .dokonanem  w- „S k u p c z y n ie ^  
panu je  j^szc-ze- ogólne wzburzenie.

Parła ,m entarna  grupąt ra d y k a ln a  postanow i­
ła, jednomyślnie- wykluczyć z frakcji i s t ronn i­
ctwa- spraw cę zbrodni popełnionej w skupczy- 
nie w dnio 20 czerwca Br. a tó an o w ie ie  Raczicżm??

Dziećmi zabitego poślą Radicza zajął s.ię sam  
król. Chorwacką partia  chłopska żąda aut.ono- 
mji Chorwacji. Jakoś Słowianie czy to północni, 
i zy południowi nic .potrafią żyć ze sobą w zgo­
dzie. 1

i \

FRANCJA m a również swoje kłopoty,, bo'.oto 
w parlam encie  tr. wyłoniła, się sp raw a  Alzacji, 
któjją po wojnie przyłączono do Francji.  Alzacja 
jest kraj|ęm.,szczerze katolickim , więc źle się ezu 
je w ram ach  ustaw i praw- liberalnej Francji,  w 
której jest rozdział Kościoła od paiWwa.^Na tein 
tle przychodziło już do starć.

Poincare choć zwolennik rozdziału Kościoła 
od państw a wystąpi! w parlam encie  w obronie 
Alzatczyków, zaznaczając, że F ran c ja  musi tra- 
dyi ie katolickie i uczucia  religijne Alzacji j^zano i 
wajc. i

K R O  r s i K
. * KALEN D A RZ TYGODNIOW Y.

LI PIEC.

15. Niedziela, Rozesłanie A post dl ów 
lii. Poniedziałek. N. M. P. Szkaplerznej.

07. Wtorek. Aleksego 
i 18. ś roda . Szym ona z Lip.
19. Czwartek. W incentego a Paiilo.
20. Piątek. Ll.jasza pr. t
21. Solsota. ITaksedy ni. •

NASI .1UBILAC...
Tego roku  w diecezji Tarnow skiej odbędą się 

, tf-zj- uroężyśtości jubilcu&zowe.



otr. 12

Oto upływ a 50 lat ciężkiej pracy kap łańsk ie j  
na n iu ie  Bożej trzem  ka jdanom  tej diecezji.

i ierwszy to: Ks Paw eł Jan Pilcb w Oleśnicy.
Drugi: Ks. kan. Jan W iejaczka w Paleśnicy.
Trzeci: Ks. prałat Franc. Szuim iak w Czer­

minie.
Tym" trzem zasłużonym Kościołowi i Ojczyźnie 

Najprzew. Jubila tom  ślemy.' serdećzńąsżyczenia 
długich jęj£zćże, krzepkich lat życia dla tej w iel­
kiej iderjBożej, której poświęcili ca łe .sw oje ży­
cie.

PODBURZONY TŁUM. ZDEMOLOWAŁ KA­
SĘ CHORYCH W KIELCACH I POBIŁ URZĘD 
N i Ko W. Onegdaj rozegrało Się w Kielcach nie­
zwykle gwałtowne, tragiczną zajście o nas tępu ją  
cym przebiegu i tle:

Około godz. 7-ej rano  zachorował nagle przy 
p racy  ha ulicy jjfKftę^ińskiej robotn ik  u lenowski 
Zawadzki. W ezwany łekai;ż'iKasy Chorych skon­
statow ał tylko skon. Robotnicy poruszen i do głę­
bi śm iercią towarzysza, (skupili się nad  zwłokami, 
gdy w tein z k i lk u  Stroju padły okrzyk i: ,;Kasa, 
Chorych winiła — lekarz przyszedł zapożno — 
pomścić śm ierć  kolegi"! Sytuacja s ta ła  się groź­
ną. Robotnicy; jiodburzeni^przez agitatorów , r u ­
szyli n a  Kasę Chorych w liczbie k ilkuse t  osób. 
Przybyw's"|jjfr pod} ginach Kasy Chorych, zacięli 
wznosie wrogie okrzyki, poi zen$>; w targnęli do 
w netrza  ;gmacliu.

l u Jjrzyszło do scen dram atyczny cli. Boz 
wścieczony t łu m  przystąpił  do dem olow ania uJ5 
rz ą d z e ń /p o c ^ Ą i  rzucił się na  urzędników i po­
c z ą ł ' i c h  bić. Niezwłoczniejipo zlikwidowaniu  te ­
go ekscesu wdadze wdrożyły energiczne śledz- 
twpc Mają n as tąp ić 'l ic zn e  aresztowania.

ZAMACH | | $  POCZTĘ LWOWSKĄ. Oneg­
daj został dokonany napad  n a  ginach poczty we 
Lwowie. \ \  szyjsćy.1 łśprawTy zam achu są już w 
rę k u  policji.Prawdopodobnie s tan ą  oni jirzed są 
dem doraźnym. Ciwićrdzono, że są to “(Szłonko- 
wie uk ra ińsk ie j  organizacji w7ojskow7ej, względ­
nie jej oddziału terrorystycznego. Działalność tej 
organizacji znana jest az nadto dobrze i znalazła  
swój wyraz, w szeregu zamachów w ostatnich 
trzech względnie 'czterech latach na terenie Ma­
łopolski wschodniej. Po lic ja  przeprowadziła  
szereg ń ewizji u różnych Ukraińców. Jednocześ 
nie&starostwo grodzkie rozwiązało zawiązane 
(i-go czerwca li. r. ukraińsko-cliłopsko-włościań- 
skj kom ite t  n iesienia pomocy głodnym.

MĘCZĘNNIK Z MEKSATW. Micnał W illiam s 
w ydaw ca katolickiego czasopisma w jednej ze 
swych odczytów o ru c h u  rekolekcyjnym  rzucił 
myśl wzniesienia pom nika  męczennikowi m e­
ksykańsk iem u  •jge zgromadzenia księży Jezuitów7 
ojcu Pro. Pdm nik  m a  s tanąć  w Eł Retiro San 
Inigo pod Los Ałtos, ponieważ ojciec P ro  w cza­
sie w ygnan ia  swego znalazł schronienie u  księ­
ży w Santa Cl a r a  i w Los Altes. Ojciec P ro  jest
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pierwszym Męczennikiem ze zgromadzenia księ 
ży Jezuitów w7 Meksyku. .

ZAMIAST RYBY WYŁOWIiU m u  PA . re -  
wieh mieszkaniec Nowego Sącza, zarz.ucj.wszy 
W o k o lica ćh 'D ą b ró w k i  wędkę zam iast  ryby wy­
łowił t ru p a  nieznanego mężczyzny*:?'

Dochodzenia policyjne zdolał^i ustalić  iden­
tyczność wyłowionych zwłok. ja k ^ s ie ;  o Kazał o, 
są  to zwłoki Wojc.ieehą, Jaszczara  z Ty lm ano­
wej tvKpowdet|e nowosądeckim, k tóry  u tonął je­
szcze przed miesiącem, w czasie w yciągania  łód­
ki z Dunajca.

TAM GILZIE ZNIESIONO RODZINĘ!
Kobieta w Rosji sowieckiej.

Członek preW tljum  . '^centralnego .wydziału 
kontroli Solz, któń>* przybrał Fsobie nieoficjalny 
ty tu ł  „moralnego cenzora sowietów^, wystoso­
wuj do członków par tj i  kom unistycznej Mos­
kwy, oraz do ogółu niezezyzn unji sow ieck ie j ' o- 
dezwę, naw7ołującą „do powrotu  do^bardziej ry ­
cerskiego trak to w an ia  kobiety". Sołz pisał, że 
chociaż praw o sowieckie bardziej niż praw o ja ­
kiegokolwiek innego k ra ju  uznaje rówmośj; męż- 

-ęzyzrn i kobiety, „ to 'jed n a k  sy tuac ja  kobjąt i 
dzieci wZ. tSagS. R. gorsza jest niż przed rewo­
lucją. Setki tysięćy uciekających od mężów7 ko­
biet doijrfagają się w sparcia  od sądów sowieci 
kch. Jest to napraw7dę hańba. W dalśzyni cią­
gu au to r  odezw y *_ stw7ierdził, że nietylko zawo­
dowe „darm ozjady" gnębią swoją żony,''Jęcz, że 
nawet, pew na liczba wybitnych przywódców so­
wieckich zajm uje niemożliwe stanowusko wobec 
s wy cli żo n . .

W Kusji sowieckiej trw7a nada l w7a lk a  z reli- 
gją i oto w liowde-pin sergijewskim, w gubernji 

,-moskiewskiej,’ niedzielny „dzień odpoczynku" 
w urzędach Sowieckich i przem®|le^przęniesiony 
zostań n a  w7torek. Przeniesienie to pozostaje \y 
zw7iązku z ka inpan ją  przeciwreligijną.

JEDNORAZOWA ZASIŁEK DLA IN W A LI­
DOM Rada ministrów upow7azniła  min Czecho­
wicza dol>wypła'eęnia inwalidom wojen njhąt Jed ­
norazowego zasiłku. Na mocy tej uchw ały  przy­
znano inwalidom  :4' pierwszych kategoryj, oraz 
rodzinom !po poległych i inw alidach 135%> in 
walidoni 4 następnych kategoryj Ł50%, inw ali­
dom 9 kat. 180%., a 10 kat. 225njn miesięcznego 
uposażenia. Zasiłek ten  wypłacoiry. będzie w 
trzech ra tach  od I ,S ie rpn ia  do 31 m arca  nas tę ­
pnego roku. M in iste rs tw o  skarbu zamierza za­
rządzić wypłacenie pierw7szej ra ty  w7 październi 
ku.

Pzepraszamy naszych młodych Czytelników, 
że z powodu braku miejsca byliśm y zmuszani 
„Nasz Kącik1' odłożyć do następnego numeru.

Redakcja.

„Lu d  Ka t o l ic k i  1
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Pozbijać/.
W  ostał nim num erze „Przyjaciela Ludu"

czytamy ze zdum ieniem  odezwe podpisaną przez 
jakiegoś („posła z B. B w której nawołuje on 
swoich kolegów z klubu, do (jakiegoś, bliżej n ie­
określonego, zjednoczenia ru c h u  ludowego

Pati „p<K'.el z B. B.“ o ile jest nap raw dę so li­
darny  powinien był odezwę te umieścić w „Chło­
pie Polskim".,-Umieszczenie (jej w „Przyjacielu11 
daje wiele do mfśj.ćnia. Czy czasem ten „poseł 
z B. B “ nie zamierza pokłonić się ' S tap ińsk i^ i

m u ;l  tem  bardziej, że m ętny swój list, kończy t a ­
kim, wiele mówiącym  zwrotem:

„Prpszę o umieszczenie tjfich moich uwag w 
„PrzyjacieluPPudu" jako najbezstronniejszym  i 
najzashizeńszyin organie chłopskim".

Jest tobskutek  nieoględhęgo wyboru k andy­
datów na listyv „Jedynki .

DosfałyiAię d (Kniej ..))sim sinędem" różne poj,; 
dejrzane osobistości jak  ten „poseł z B. B. dą­

żące do rozbicia „Zjednoczenia ludowego" Boj­
ki. ar.

W y w i a d.
Dziadek się znowu ozeźljł, napsipczył sejmo- 

vttij wdełemożneniu < o niemiara,(yjaże socyjalisty 
i inksze piz.yjacioły narodu  pobladły ze s trachu.

IgnaĆ,pono się tak  spocił, że aż  z niego kapa- 
fffij na  świże powietrze nie pojechał, bo go zat- 
cldo warszawskich, p

W  Polsce syćka ino gębw,'za przeproszeniem 
jiorozdziawdali ze zdum ienia  okrutnego i nie wi 
dzom bez co Dziadek tak  właz na  honor suw e­
rennej opozycji.

GrzecznaJ-Przecie była! Rewolucji nie robiła, 
penksje brała , jak P an  Bóg przykazał. Że ta  pa l­
cem w? bucie ten i ów poseł kiwral, fo szkoda była 
ino w bucie a szewca zarobek. Ja sam zastano­
wiłem się moiściewy. siedząc n a  miedzy w? Su­
lejówku, bez co Dziadek trz.ymie ten  sejm, kiej 
go mierzi? i nićfjwiele'myślący, s iadam  n a  kolej 
i jazda n a  gapę do Warsiaw-y, robić wywiad z 
Dziadkiem.

Jech ać  ną gapę koleją, to można, ale w yw iadu  
z Dziadkiem na. gapę nie zrobisz.

Dziadek teraz za wywiad każą  se płacić, i do­
brze robi. Iio i co za bezdurno będzie język strzę­
pił? Zapłaciwszy taksę, wlazłek na pokoje i 
czekam.

Za jakąsj godzinkę wchodzi — .m inister woj- 
' ny> Zerw'0 łem>'się — bije w dach i sa li ty ru ję  p a ­

rasolem, jako .ńinic uczyli p. kap ra l  przy ladw-e- 
rach.

— Gadaj; Czego chcesz, ale prędko, bo jadę za 
granicę — rzecze Dziadek.

—• A lepuiijozny M arszałku — rzekę — a zę- 
biska mi kłapią, ja,ko że me przed bele kim  

stoję.
- -  Wiełymożny panie, chłopy chcą wiedzieć 

bez co nie rozpuścisz sejmu, kiej ci z nim  źle?
— M asz babę? — py ta  Dziadek?

Hę? Balię?
— Tak! — Żonę masz?
—- Nie w ielym ożim A Jarszaiku  — sierota jez- 

dem tue żenia ta  — a baby na m nie / łe  skrony 
tych k u r  i . .

— To nie zrozumiesz mnie; ale powiedz chło 
pom a oni zrozumieją. Qtóż sejm to jak  ta baba

• '‘ślubna, k tó ra  kiej kością w g a r d le ;Śtanie, to się 
m  nieraz kijem  przetrąci ziohra i gnaty, abo i 

.kłonicą zdzieli bez krzyże,$ ale rozwodu się jej 
nie daje bo jest. śhdm a i „śluss“ — rozumiesz?

— Gldopy żeniate zrozumieją, bo ja  ta  na bab­
skich spraw ach nie naucónjr -  rzekę, mru i po- 
boćkaw?szv go w mankiet,, wyszedłem na boży 
śwdat cały mokry, bom s i ę  spoi i ł  jako Ignac. A  

teraz chłopy, kiej wiecie syćko,v.to składajc ie  się 
m i  po złotemu, bom na ten wywiad syćkie dudki 
wydał d la  waszego dobra.
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„GRABIT NAGrtABLKNNÓ .1 E .“ GRABIĆ TO, 
CO ZAGRABIĆ ME.

Zabawne zajście na w ystaw ie w Kownie.
Gamety litewskie opowiadająca zabawnym in­

cydencie, jak i miał miejsce w sowieckim i ja­
wi lonic ńa w ystawie rolniczej w Kownie. — 
Jeden z gości, znajdujący się, w pawilonie zbliżył 
się do lady na której znajdowałyfójio wyroby ty- 
i tn iiow ei- zaczai zgai niać je do kieszeni, o.twiad- 
czają.C, że^są io ])apievqsy w yrabiane w jego fa­
bryce, z której zpital wywłaszczony przez bol­
szewików.

O&w iapt-zyl on osłupiałej Obsłudze pae ilonu, 
że tym'frazem solidaryzuje z hfjisłfimj boisz,'wir­
kiem i j,',gAaTh U nagrablcim ojeg ljzjś m a nadzieję, 
Że'bolszewicy nie weznią m u  te'g‘q za zięć nie. 
Chcąc zdezawuować w łasnych  haseł. Zarząd pa-_ 
witpiiu usiłował zatuszować ten incydent i zapo­
biec przedostaniu  s'ie tej wiadomości' do prasy.

N a l e ż y  zadważyć, że na  ogólnej krajow ej w ysta­
wie rolniczej w Kownie pawilon sowiecki jest je­
dynym paw ilonem zagranicznym.
H M |  BURZYCIEL POKOJU. ,

N a kongresie, .litewskiej p>u'tji rządowej prze­
mawia! pręjnjer W oldem aras. Mianowicie po­
wiedział on: „Usfala się p rzekonan ie ,• że także 
kw estja  kory tarza  gdańskiego musi być rozwią­
zana i że korytarzjtgdańfeki powinien być zwró­
cony Niemcom.

Będą, m usia ły  być poruszone także wszystkie 
kwestje wschodniej E u ro p y  i stojąca z Bem w 
związku sprawki wilabska. W  tym .bowiem kącie 
Europy może w danych w a ru n k ach  w ybuchnąć 
nowa j^ó jna /św ia tow a o ile m-e, przyjdzie do po­
rozum ienia  uwzględniającego wszystkie zagadnie 
n ia ‘\

W  całej roboe e Woldemaras?. w :dać rękę nlę 
m.iecką,

Najwyższy czas sprow adzać J t tp e r f o s f a t  pod zasiew plonów i ozimin. 
iU PE R FO SFA T  odebrany do 20 lipca kosztuje taniej. Bez SU PE R FO SFA T U  

niema dobrych zbiorów i dorodnego  ziarna.
Przy zakupnie zwracać uw agę na znak ochronny

M  U  P  E  B “
na opakowaniu, gdyż tow ar z tym znakiem daje gw arancje doborow ego gatunku. Niska 

cena SU PE R FO  :FA TU  umożliwia naw et bardzo intesyw ne nawożenie. 
SU PE R FO SFA T  zakupujcie w W aszej organizacji rolniczej lub 'u  zaufanego kupca 

Informacji bezpłatnie udziela

Zw. „Przemysł Superfosfotow,v“ Warszawa, Kredytowa 4.
’ -w-*. :
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TAJEMNICZA ŚMIERĆ BANKIERA.
Belgijski bank ier Loevenstein, będący trze? 

cim najbogatszym  człowiekiem na świecie, po­
niósł w tajemniczy sposób śmierć w czasie prze 
lotu w łasnym  samolotem z Londynu do Paryża.' 
B ank ier  Loeyenstein zwykł był wiele.- podróżo­
wać , samolotem własnym , w k tó rym  zazwyczaj 
załatwiał w czasie lotu swoje in teresy  b an k ie r­
skie, dlatego w czasie napow ietrznych podroż}-'; 
towarzyszyło mu slale pozd lotnikiem  zawodo­
wym dwóch sekretarzy i 2 stcnotypistki. Ldcąc 
w czwartek z Londy.hu do P ary ża  Loevenstein 
uual się podobno na ustęp, z którego nie wrócił 
N atom iast  znaleziono otwarte  drzwi samolo­
tu wychodzące na  zewnątrz. Pilot i Iownrzyszą- 
«B Loevensteinowi osoby twierdzą, że nic podej­
rzanego nie zauważyli. P rzypuszczają , że Loe- 
venstein, idąc na u s tęp , tąlbo omyłkowo, albo roz 
m yślnie otworzył drzwi zewmętrzne, znajdujące 
sio węsąsiedztwie drzw i 'ustępow ych, i wypadł z 
wysokości 500 mtr. z samolotu. W ładze tym  
twierdzeniom  nie d a ją  wiary. Samolot został w 
Paryżu  obłożony aresztem  przez policję, k tó ra  
s ta ra  się wypo.środkowąć ta jem nicę  śmierci Loe- 
vensteina.

N a wiadomość o śmierci jego nastąp ił  na gieł 
dzie londyńskej poważny spadek papierów i a k ­
cji przedsiębiorstw, w  których Loeweifstein był 
finansowo zaangażowany. . -

GŁUCHOTA ULECZALNA!
Fenomenalny wynalazek „EU O N jA “ za­
demonstrowany! specjalistom. — Sam! się 
w domu wyleczycie z przytępionego słuchu 
szumu i cieknięcia z uszuw. —  Liczne po­
dziękowania. *

• -  aającą b roszurę wysyła bezpłatnie na żądanie

« E U F O N J A »
Liszki koło Krakowa.

P o trzeb a  agentów do sprzedaży maszyn 
rolniczych na raty bezpośrednio rolnikom. Zgło­
szenia pod „A genł” do Biura Stattera, Kraków 
Rynek 8.

Karol Gorczyński Tarnopol — pieniądze o- 
trzym aliśm y, p re n u m e ra ta  w yrów nana  do k oń­
ca roku, om yłka była z tego powodu — że P an  
dostawał m ylnie gazety pod dw om a num eram i.

600 zł. miesięcznie!!
i więce. mogą zarobić panowie i panie 
bez fachowej znajomości sprzedażą naszego 
artykułu prywatn. T^kże jako zarobek po­
boczny.* Kto widzi jest zachwycony, i ku­
puje. Prospekty, wzory i warunki wysyłamy 

po otrzymaniu dokładnego adresu.
DOM W Y S Y Ł K O W Y  „ MERKURY, ,

ŁÓDŹ, A. 16. SKRZYNlCA POCZTOWA, 487.

C h o rz y  n a  p łu c a !
Tysiące już wyleczonych

Zażądajcie  n a ty ch m ias t  książki, om aw ia­
jące j  m oją

nową sztukę odżywiania
któ ra  już wielu ura tow ała. Może być  s to­
sowana p rzy  zw y k ły m  try b ie  życ ia  i p rz y ­
czyn ia  się do szybkiego  zw alczan ia  cho­
roby, nocne po ty  i kaszel zn ika ją ,  w aga 
ciała zw iększa  się i s topniow y proces wa- 
pn ien ia  u lecza  chorobę.

Powagi
na  polu w iedzy  lekarsk ie j  po tw ierdza ją  
skuteczność  mojej m etody  i chę tn ie  ją  
stosują. Im w cześniej rozpoczyna  się s to ­
sowanie m ojego  sposobu odżyw ian ia  tem  
w ynik i są lepszo.

Zupełnie darmo 
otrzym acie moją książkę w której zaw arte są  w iadom o­
ści naukow e poniew aż mój nakładca wysyła g ia tis  tylko 

10 00U egzemplarzy
przeto  napiszcie natychm iast abyście i wy zostali 

szczęśliwymi odbiorcam i

GEORG FlfLGHER
Berlin -N s u k n lln  Ringbatinstrasse 2 4  O dział 147
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Ważna wiadomość dla tierp-ących!
Wszelkie j a k ; najbardzie j uporczyw e bóle reum atyczne ,  gościec, kurcz 
m ięśniowy, porażenie, łam anie  w krzyżach , ból głowy, ból zębów  i inne 

podobne przypadłości  usuwa w zupełności sławny i prawdziw y

Icht iomento l
do nacierania

J e d n a  próba w ysta rczy ,  aby  się przekonać, że praw dziw y Ich tiom ento l je s t  najlepsz ym  
środkiem  tego rodzaju. — Główna fab ry k a  praw dziw ego Ic h t io m e n to lu : '

Laboratorium apteki SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2.
W y sy ła  się pocztą  za p oprzedniem  przysłan iem  należy tości albo za  za liczką:

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 z ł. — 25 flakonów z opłaconą cztą i pakowaniem 51 zł.
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BIURO ROLNICZO - TECHNICZNE

I N Z . S T . N O W A K O W S K I
t  PP ® w Warszawie, ul. Kredytowa 4. —  Tel. 29134
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R* prezentacja Fabryki Ventzkiego (Unja) 
w Grudziądzu.

N A L E Ż Y T A  I  S O L ID N A  O B S Ł U G A .

Dla sekcii maszynowych Kółek Organizacji Rolniczych 
wyjednywamy kredyt d* 3 lat. Na motory rolnicze 

udzielamy kredytu 1 %  roku.

D A R M O  wysyłamy każdem u katalogi i cenniki, K R E D Y T  na 
zakup narzędzi wyjednywam y dla swoich klijentów, K A Ż D Y ' rolnik 

m oże u nas nabyć w szystko co mu P O T R Z E B A .
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Feliks Krawczyk z Nowfn, pow. Tarnobrzeg, 
un iew ażnia  sw oją  książeczkę wojskową, k tó rą  
zgubił 26 czerwca 1928.

UNIEWAŻNIAM  zgubioną k a r tę  demobil, wy- 
is taw ioną  przez 8 p. uł. w  Ra ko wicach na nazw i­

sko Jan Gromada ur. 1900 r

Stanisław  Mazgaj, zam ieszkały  w Regulicach
206,-.j un iew ażnia  książkę w ojskow ą wydaną, 
pzez P. K. U. W adow ke .

JÓZEF PA TEREK  ur. 1893 r. un iew ażn ia  zagu 
bion książeczkę wojsk, i k a r tę  m eldunkow ą wy 

d an ą  przez P. K. U. Nowy Sącz.

W ydaw ca: „Spó łka  w ydaw nicza „Lud Katolicki" . R ed ak to r  odpowiedzialny- M ichał Sabatow icz . 
C zcionkam i d ruka rn i  G ronusia i Orłow skiego Kraków, u l . |S to la rsk a  1. fi. tel. 1018.


